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W sobotę i niedzielę, 19 i 20 sierpnia, papież Jan Paweł II przebywał w 
swej czterdziestej trzeciej zagranicznej pielgrzymce w północno-zachodniej 
Hiszpanii, niedaleko granicy z Portugalią. Tam właśnie, w słynnym od cza- 
sów średniowiecznych sanktuarium patrona tego kraju, św. Jakuba Apo- 
stoła - Santlaga, świętowany był IV Światowy Dzień Młodzieży. 


Szukasz przyjaciół? 
Napisz! 

MARKO, P-545, 
80-801 Gdańsk 50 


Jesteś tak piękna 


Chwilo, trwa 


Wakacyjny Konkurs 
Poetycki 


kkk 
Patrzyłam na Ciebie 
a serce moje pęczniało 
jak nadmuchany balonik 
uniosło się w przestworza 
miłości 


„Kaczka 


Kto chce wziąć udział w plebiscycie czytelni- 
ków i wybrać najlepszy wiersz konkursu, 
powinien porównać ten utwór z innymi. 
Konkurs już jest zamknięty (wiersze przyj- 
mowałam do końca wakacji), ale jeszcze 
przez pewien czas będę zamieszczać nades- 
łane utwory. Dopiero gdy wszystkie zasłu- 
gujące na druk ukażą się w gazecie, poproszę 
Was o głosowanie - który z nich najbardziej 
Wam się podoba. 

Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


Szlakami 
SZARYCH 


SZEREGÓW 
po Warszawie (4) 
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4/ Warszawska 
Zachęta przy Pla- 
cu Małachowskie- 
go - największa 
galeria sztuki w 
stolicy. Budynek 
ten „pamięta” naj- 


MOT 
1 ZACHĘTA) 

bardziej znany 

epizod z harcer- 


OGRÓD PLAC 


SASKI 


HOTEL 


ZWYCIĘSTWA 


VICTORIA 


Ściągawka z bistorii y 


W nocy z 16 na 17 września 1939 roku w ambasa- 
dzie Rzeczypospolitej Polskiej w Moskwie zadzwonił 
talofon. Dyżurny urzędnik Ludowego Komisariatu 
Spraw Zagranicznych (radzieckiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych) polnformował, że wiceszef 
tego resortu, Potlomkin, chce natychmiast widzieć się 
z polskim ambasadorem. 

O godzinie 2 w nocy ambasador Wacław Grzybow- 
ski przybył do siedziby Komisariatu. Tam na stojąco 
odczytano mu notę dyplomatyczną: „Wojna nie- 
miecko-polska ujawniła wownętrzne bankructwo Pań- 
stwa Polskiego (...) Warszawa jako stolica juź nie Ist- 
nieje. Rząd polski uległ rozkładowi | nie okazuje 
przejawów życia. Oznacza to, że Państwo Polskie I 
jego rząd przestały faktycznie Istnieć. Dlatego też 
straciły ważność traktaty zawarte pomiędzy ZSRA I 
Polską. Pozostawiona własnemu losowi | pozbawiona 
klerownictwa Polska stała się łatwym polem wszel- 
klego rodzaju niebezpiecznych | niespodziewanych 
akcji mogących się stać groźbą dla ZSRR. Dlatego też 
Rząd Radziecki, który zajmował dotychczas neutral- 
ność, nie może w obliczu tych faktów zajmować nadal 
neutralnego stanowiska”. W dalszym ciągu noty 
omawiano konieczność „wzięcia w opiekę ludności 
Zachodniej Ukrainy I Zachodniej Białorusi (tak w 
Związku Radzieckim oficjalnie nazywano wschodnie 
województwa Il Rzeczypospolitej - przyp. autora) 
przez Armię Czerwoną, której Rząd ZSRR nakazał 
przekroczenie granicy z Polską”. 

Ambasador noty nie przyjął do wiadomości; gest 
ten miał tylko symboliczne znaczenie. Rozkazy 
bowiem zostały już wydane, a Stalin był po rozmowie 
z ambasadorem Ill Rzeszy w Moskwie, von Schulen- 
burgiem, z którym m.in. konsultował tekst wspomnia- 
nej noty, tak, by broń Boże nie urazić uczuć najnow- 
szego swego sojusznika - Hitlera. O godzinie 4.20 
rano 52 wielkie jednostki Armii Czerwonej przekro- 
czyły na całej długości wschodnią granicę Rzeczy- 
pospolitej. 

Początku tych tragicznych zdarzeń należy szukać 
wcześniej, wiosną i latem 1939 roku. 

Polityka Hitlera od początku prowokowała świat do 
wojny. Ustępstwa czynione przez polityków zachod- 
nich, przede wszystkim premiera Wielkiej Brytanii, 
Nevilla Chamberlaina i premiera Francji, Paula Dala- 
dierra, (ich symbolem stał się traktat monachijski we 
wrześniu 1938 roku oddający Hitlerowi czeskie 
Sudety) nie tylko nie przybliżyły pokoju, ale wręcz 
rozzuchwaliły kanclerza Rzeszy. 

Teraz - latem 1939 roku - wzrok dyktatora Rzeszy 
kierował się na Polskę, krnąbrne państwo, przez wieki 
stojące kością w gardle imperialnym apetytom nie- 
mieckim. Gdy 4 maja 1939 roku polski minister spraw 
zagranicznych Józef Beck powiedział w Sejmie, że 
pokój ma wprawdzie wielką cenę, ale honor w życiu 
państw i narodów jest bezcenny, oraz gdy stwierdził, 


- że Polska od Bałtyku odepchnąć się nie da - Hitler 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


im bezpardonową wojnę. Nie wystarczało jed- 
nak samo zerwanie flagi - należało ją zwinąć i 
zabrać ze sobą. Nie tylko jako trofeum i dowód 
wykonanej „roboty”, ale również po to, by Nie- 
mcy nie mogli powtórnie jej wywiesić. Wyma- 
gało to, jak zresztą cała praca w Małym Sabo- 
tażu, uwagi, opanowania i żelaznych nerwów. 
Flagi na Zachęcie „„zlikwidował” Janek Bytnar - 


sko-niemieckiej „wojny o flagi". Od początku 
okupacji Zachęta przemianowana była przez 
Niemców na „Haus der deutscher Kultur” (Dom 
Kultury Niemieckiej). Jako główny przybytek 
kulturalny „narodu panów” obwieszono ją 
szczególnie okazałymi czerwonymi flagami z 
czarną swastyką. Cztery dziesięciometrowej 
długości pasy płótna zwieszały się od samego 
dachu, a kończyły ok. trzy metry od ziemi. 
Flagi niemieckie były „solą w oku” harcerzy 
Szarych Szeregów. Nic też dziwnego, że wydali 


„Rudy” zadziwiając wszystkich kolegów: jak 
zdołał zerwać trzy z czterech wielkich płócien, 
zwinąć je i przenieść przez miasto? Ale jego 
czyn nie był odosobniony. Warto podać choćby 
przykłady: 15-letniego Tadka Szkudlarskiego, 
harcerza z Ochoty, który w biały dzień wdrapał 
się na maszt flagowy Kraftfahrparku w Al. Jero- 
zolimskich i spokojnie zdjął z niego flagę; Iwo 
Rygla, zrywającego flagę z masztu na ul. Gór- 
nośląskiej wprost sprzed nosa wartownika nie- 
mieckiego, Alka Dawidowskiego, usuwającego 
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e Jesteś zdrów, życzliwy - chcesz pomóc niepełnospr 
e Jesteś chory, cierpisz, czekasz na przyjaźń? 
e Pragniesz mieć kogoś bliskiego? RORTZ 
© Napisz! Pa 


REDAKGYJNĄ: 


ADRESÓW 


Nodkock E” 
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© Jesteśmy dwie: Iwona i Lid- 
ka, mamy po 13 lat. Chciały- 
byśmy zaprzyjaźnić się z dzie- 
wczętami i chłopakami w na- 
szym wieku. Chorujemy już od 
dłuższego czasu na reumatyzm. 
Kurujemy się w Cieplicach, wo- 
jewództwo jeleniogórskie. Inte- 
resujemy się następującymi ze- 
społami: Pet Shop Boys, Europe, 
Papa Dance. Zbieramy naklejki, 
historyjki od gum, opakowania 
od czekolad, znaczki oraz wido- 
kówki. Prosimy, napiszcie do 
nas. Na każdy list odpiszemy. 
Ponieważ nie dysponujemy du- 
żymi kwotami pieniężnymi, pro- 
simy bardzo, żebyście do listu 
dołączyli zaadresowaną kopertę 
ze znaczkiem. Piszcie pod adre- 
sem: Lidia Szkudlach lub Iwona 
Szczechowska, Sanatorium Reu- 
matologiczne dla Dzieci, pawilon 
„Małgosia”. ul. Cieplicka 75, 58- 
560 Jelenia Góra. 


© Przebywałam w sanatorium 
w Wojnowie, bo jestem ciężko 
chora. Miałam tam wielu przyja- 
ciół, ale czas tak szybko zleciał, 
że nie zdołałam wziąć od nich 
adresów. Wiem, że wielu z nich 
czyta regularnie „Świat Mło- 
dych”, więc proszę, wydrukujcie 
mój list jak najszybciej. Oto mój 
adres: Barbara Rydzewska, ul. 
Podmiejska 27/87, 62-800 Kalisz. 


© Mam 15 lat, uczęszczam do 
VII klasy, interesuję się geografią 
i religią, a także historią, j. nie- 
mieckim i trochę angielskim. 
Choruję na chorobę zwaną dys- 
trofią. Mieszkam we wsi Dzierz- 
biętów Mały, a tymczasowo 
przebywam w zakładzie, który 
prowadzą siostry zakonne. 
Chciałbym nawiązać kontakt 
listowny z czytelnikami „Świata 
Młodych”. Piszcie pod adresem: 
Sławomir Starzyński, Zakład 
Leczniczo-Wychowawczy, 55-040 
Kobierzyce, woj. wrocławskie. 


bezpieczne, 


5/ Plac Unii Lu- 
belskiej był świa- 
dkiem innego wy- 
czynu Janka Byt- 
nara - „Rudego”. 
Środek placu, tam 
gdzie dziś jeżdżą 
tramwaje, zajmo- 
wał stojący na 
wysokim cokole 


Zawiszy). 
Pomnik Lotnika wybrał 


olbrzymią flagę z gmachu PKO na rogu ul. Mar- 
szałkowskiej i Świętokrzyskiej, czy wielu, wielu 
innych. Potem, przy uroczystościach harcer- 
skich, szczególnie podczas Przyrzeczeń, flagi te 
zaścielały podłogi. Z czasem zaś, gdy było ich 
coraz więcej, a przechowywanie stało się nie- 
harcerze zaczęli sobie z nich 
robić... spodenki gimnastyczne. 


Pomnik Lotnika. To na nim właśnie umyślił 
„Rudy” wymalować znak Polski Walczącej. 
Znak ten - stylizowana z liter P i W kotwica, 
symbol nadziei - był chyba najpopularniejszy 
spośród haseł i znaków umieszczanych przez 
młodych konspiratorów na murach Warszawy. 
Pojawił się na przykład także namalowany przez 
Andrzeja Strzałeckiego - „Andrzejka”, na pia- 
skowcowych płytach nad wejściem do holu 
Dworca Głównego (ul. Towarowa przy Placu 


„Rudy” 
powodu - na placu w bardzo ruchliwym punkcie 
Warszawy, w centrum tzw. dzielnicy niemiec- 


NIE TYLKO TY! 


Mój list chciałbym zatytułować 
„Nie tylko Ty”. Pomysł tego 
tytułu przyniosło mi samo życie. 
Zrozumiałem, że wokół mnie są 
ludzie, którym naprawdę jest 
potrzebna przyjacielska dłoń. 
Czytelnicy piszą do „Banku A- 
dresów”, że chcieliby zapoznać 
się z osobami niepełnospraw- 
nymi lub z domu dziecka. Ta ini- 
cjatywa jest godna poparcia 
przez wszystkichl 


Dlaczego jednak nigdy nie 
napisaliście o chłopcach i dzie- 
wczętach z ośrodków wychowa- 
wczych czy poprawczych? Oni 
też są ludźmi, pragnącymi nawią- 
zać nić przyjaźni. Każdy ich 
ocenia tak: są zdemoralizowani! 
Z tą opinią częściowo się zga- 
dzam, dlatego że sam z życia nic 
nie zyskałem i pobłądziłem. 


Prosiłbym bardzo, koledzy i 
koleżanki, jeżeli chcecie, piszcie 
do mnie, a ja w miarę wolnego 
czasu odpowiem na Wasze listy. 
Adres jest w redakcji „Świata 
Młodych”. Proszę tylko o zaad- 
resowaną kopertę ze znaczkiem. 


Na początku listu nic nie napi- 
sałem o sobie, a więc: mam 17 
lat, pochodzę z Mazur, na imię 
mi Zbigniew, a w chwili obecnej 
przebywam w Zakładzie Popra- 
wczym, woj. bydgoskie (adres 
znany redakcji). 


Podoba mi się, że są 

jeszcze ludzie, którzy 

mają trochę Sefca 
dla tych osób 


R Z Z OZI 


Kochany „Banku Adresów"! 
Czytając pewnego dnia jeden z 
wielu numerów „ŚM” znalazłam 


zakładał 


było czasu - 


nie bez 


kiej, u wylotu słynnej Alei Szucha z siedzibą 
Gestapo - znak ten szczególnie będzie kłuł w 


dom małego dziecka, 


oczy Niemców, a radował serca Polaków. Plan 


wieczorne wygaszenie oświetlenia 
placu za pomocą specjalnego klucza do lamp i 
wymalowanie znaku w ciemnościach. Gdy już ; 
lampy wygaszono, a „Rudy” szykował się w 
bramie do akcji, na placu pojawiła się miejska I 
obsługa latarni i pozapalała je powtórnie. Nie | 
„Rudy” w pełnym świetle ruszył 
pod pomnik, wspiął się na stopnie cokołu i dłu- | 
gim „piórem” wysoko wymalował wielką kot- 
wicę... niemal na oczach licznych przechodniów 
i przejeżdżających Niemców. Udało się! 

W jakiś czas potem, już po śmierci „Rudego”, | 
inny harcerz, Janek Gutt, uczcił pamięć kolegi 
wymalowując powtórnie znak Polski Walczącej | 
na tym pomniku. | 

Dziś odbudowany Pomnik Lotnika wznosi się 
na zupełnie innym placu - u zbiegu Alei Żwirki i | 
Wigury z Trasą Łazienkowską. 


adresy swoich rówieśników, któ- 
rzy chcieli korespondować z 
osobami samotnymi, kalekami, z 
domów dziecka | nawet z domów 
poprawczych. Podoba mi się to, 
że w ogóle są jeszcze tacy ludzie 
na świecie, którzy mają trochę 
serca dla tych osób. 


Sama od dziecka wychowywa- 
łam się poza domem. Najpierw 
potem 
państwowy dom dziecka. Obec- 
nie przebywam w Państwowym 
Młodzieżowym Ośrodku Wycho- 
wawczym. Jest to placówka, w 
której znajdują się same dzie- 
wczyny. Szkołę mamy na miej- 
scu. 


Chciałabym korespondować z 
młodzieżą w różnym wieku. Po- 
szukuję prawdziwych przyjaciół 
o podobnych zainteresowaniach 
do moich, a także o innych. A 
teraz się przedstawię. Na imię 
mam Edyta. Urodziłam się 12.03 
1972 roku. Jestem szatynką o 
niebieskich oczach. Wzrost 168 


„cm. Mój znak zodiaku - Ryby. 


Bardzo lubię zwierzęta, a naj- 
bardziej psy i konie. Moje hobby 
to: sport, muzyka, plakaty i 
widokówki ze zwierzętami. Cenię 
szczerość, uczciwość i poczucie 
humoru, lubię rysować, a także 
zwiedzać nowe okolice i miasta. 
Moją pasją są góry. Mam dla 
Was konkurs. Opisujcie swoje 
okolice i miasta, nie zapominając 
o zabytkach. Najlepsze prace 
będą nagradzane według ży- 
czenia (rysunkami, wierszami). 
Myślę, że prace będą udane. 


Gram także na gitarze. Lubię 
muzykę młodzieżową, ulubione 
kolory - niebieski, czarny, szary i 
biały. Jeżeli chcielibyście do- 
wiedzieć się o mnie czegoś wię- 
cej, piszcie! W miarę możliwości 
proszę o dołączenie zaadreso- 
wanej koperty ze znaczkiem. Mój 
adres: Edyta Łużyńska, ul. Ka- 
mienna 28, 71-883 Szczecin. 


OLGIERD LEWAN 
Fot. Mieczysław Włodarski i 


- m że umuw wzm Taz? przwmci MEJ ZZA 


"KOCHANI, PISZCIE! 


Hej, jeśli jesteś samotny, bo 
odtrącają Cię rówieśnicy, źle 
znosisz pobyt w domu dziecka, 
jeśli jesteś niepełnosprawny, 
czujesz chęć nawiązania przy- 
jaźni, potrzebujesz zrozumienia, 
porady, pocieszenia, to napisz! 


Adresatką Twego listu będzie 
szatynka o piwnych oczach, 
zupełnie zwariowana, niemniej 
jednak poważna, gdy trzeba. 


Kocham zwierzęta, przyrodę, 
marzę o podróżach, lubię język 
polski, historię, poezję. Jestem 
straszliwie „żarłocznym” molem 
książkowym. Liczę 16 wiosen i 
prawie tyle samo zim. Jednak ja 
wolę „zaliczać” wiosny. To, że 
podaję wiek, wcale nie znaczy, 
że oczekuję listów od 16-latków! 
Kochani, piszcie bez względu na 
wiek! 


Lubię śmiech, humor i odro- 
binę szaleństwa. Nie znoszę 
natomiast zdrowego rozsądku w 
bardzo powiększonym wydaniu. 
Nie, no nie myślcie, że jestem 
nieobliczalnym wariatem! Lubię 
tylko nienormalne sytuacje! Uffl 
Już mnie ręka boli. No, czło- 
wieku, nie zawiedź mnie - na- 
pisz! Czekam! Jeśli się zdecydu- 
jesz, oto moja wizytówka: Lidia 
Skrzypacz, ul. T. Dąbala 44/1, 
39-400 Tarnobrzeg. 


Znów głupi dowcip 
pack z żona KA 


Ktoś mi nieznany (a sądząc po 
tym co zrobił, jest to osobnik 
bardzo nieodpowiedzialny) na- 
pisał w moim imieniu list do 
„Banku Adresów", podając moje 
nazwisko i adres. Nadchodzą do 
mnie listy od osób życzliwych, 
które chcą pomagać osobom 
niepełnosprawnym. Jest mi 
przykro, że ja, zdrowa osoba 
otrzymuję listy, na które inni 
czekają i na pewno sprawiłyby 
im radość. Proszę przeprosić w 
moim imieniu wszystkich, którzy 
do mnie napisali, a nie otrzymali 
odpowiedzi. 

Ania Kołodziej z Gdańska 

PS. Do wielu osób odpisałam, 
ale nie jestem w stanie odpisać 
wszystkim. 


MIĘDZYNARODOWY 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


Zły adres 


W numerze 48 sobotnim „ŚM” 
w. „Międzynarodowym Kąciku 
Przyjaciół” ukazał się list pew- 
nego chłopaka z Grecji, który 
napisał, że chce zawrzeć znajo- 
mość z kimś z Polski. Oto jego 
adres: Tomasz Jaworski, 10 009 
Omonia, Poste Restante Athens 
Greece. 

Napisałam do niego. Po 
dwóch miesiącach list został 
odesłany z Grecji z tamtejszej 
poczty. Nie wiem, może ten 
adres jest zły, może ten ktoś się 
już stamtąd wyprowadził albo 
ktoś sobie zażartował. Warto 
żeby dowiedzieli *się o tym 
wszyscy czytelnicy, 


Cześć, Aśka! 


- Oni się nienawid 
Jesteśmy bliźniaczkami, r 
11 lat. Nasi rodzice rozwiec 
kilka miesięcy temu. Mama. 


szybki ż 
"Tato "natomiast mówi, że. 
dym kłopotem powinnyśi 
cać się do niego. Uważa 
mama nie potrafi nic 


„Rzymianka” I „Greczynka” 
OD REDAKCJI: Bywa tak - nie- 
stety nawet często - że ludzie kie- 
dyś sobie bardzo bliscy nie potrafią 
się rozstać - jeśli nie mogą żyć 
razem - kulturalnie i z godnością. 
Bywa, że rozżaleni i wrodzy wobec 
siebie wciągają w te swoje żale >| 
spory swoje dzieci. Bywa, że są 
wobec siebie nielojalni i nieuczciwi. 
" To oczywiście niedobrze. Cóż 
mogą w tej sytuacji zrobić dzieci? 
Najczęściej po prostu cierpią, mar- | 
twią się, chcą być obiektywne, sta- 
rają się zrozumieć racje to jednej, to 
drugiej strony... a to bardzo, bardzo 
trudne. Czasami dają się „przeku- 
pić”. Czasami buntują się wobec 
obojga. Rozwód rodziców nigdy nie 
pozostawia dzieci obojętnymi i za- 
wsze jest jakimś złem przede wszys- 
tkim dla nich. Niestety, .złem nieuni- 
knionym. Cóż można poradzić 
bliźniaczkom? 
Żeby były razem, żeby się wzaje- 
mnie wspierały, żeby mogły zawsze 
nawzajem na siebie liczyć. Sio- 
strzana solidarność to Wasza szan- 
sa. 

Oczywiście rodzicom spróbujcie 
tłumaczyć, że nie chcecie być 
przedmiotem przetargów. Poproś- 
cie, aby nie dzielili z Wami swoimi 
opiniami o sobie, bo Was to po pro- 
stu boli. 

Te Wasze zdroworozsądkowe ne- 
gocjacje niestety mogą się nie 
udać, zwłaszcza teraz kiedy jeszcze 
rozwodowe rany są tak świeże. 

„Postarajcie się „dorośle” prze- 
cierpieć tę rodzinną burzę. Zwykle 
po pewnym czasie traci na inten- 
sywności. Rozum uspokaja a) 
(bs 


Nałóg 

Chodzę do VI klasy i mam 12 lat. 
Mam na sumieniu palenie papiero- 
sów. Zacząłem palić od ubiegłoro- 
cznych wakacji. Rodzice złapali 
mnie już dwa razy. Po drugim razie 
powiedziałem, że już nie będę palił. 
Ale mnie ciągnęło i znowu zapali- 
łem. Złapali mnie trzeci raz i to 
przed moimi imieninami. W dniu 
moich imienin nie złożyli mi życzeń. 
Babcia, która ma 76 lat mówiła mi. 
żebym odszedł od kolegów, którzy 
mnie do palenia namawiają. Nie 
posłuchałem się. Niedawno zrozu- 
miałem, że źle postępowałem. Teraz 
nie palę i mam nadzieję, że wytr- 
wam przy tym postanowieniu. z 
„Fiedzia” 


„Nasi rodzice 

ciągle się kłócą 
Jesteśmy dwie i mamy po 13 lat. 
W naszym domu rodzice często się 
kłócą. Wiemy, że nie tylko u nas jest 
tak. Kiedy tata przychodzi z pracy: 
jest bardzo zmęczony. A mama nie 
chce z nim rozmawiać. Kiedy tata 
odezwie się słowem, mama krzyczy 
RCA i w ten sposób zaczyna sie 

nia. sczakókkw:. |: 


Anna | Joanna 


Było to 50 lat temu (2) 


Za Siedlcami ani śladu wojny. Bez- 
chmurne niebo. Samotnie jadę szosą, 
wśród lasów Gręzówki, skoszonych 
pól i kartoflisk. Nagle przecina mi 
drogę oddział jeźdźców. Francuskie 
hełmy, lance. Pięknie prezentuje się 
nasza kawaleria. Znikają w leśnym 
dukcie. Zostaje na drodze tuman 
kurzu, zapach końskiego potu w bez- 
wietrznej pogodzie. 

Pod Łukowem szosa zbliża się do 
linii kolejowej. Na torach unierucho- 
mione pociągi ewakuacyjne. Na skróty 
przez łąkę, miedzami, docieram do wsi 
Farfak. Znam całą wieś. Tu stał naj- 
starszy we wsi dom mojej babci. 
Jeszcze z glinianą podłogą pokryty 
wielkim czterospadowym, słomianym 
dachem. Przyjeżdżałem tu od dziecka 
na letniaki i wszyscy chłopcy we wsi to 
moi koledzy - Stasio Atkonis, Kazio 
Rokicki, Władzio Król, Blicharz i Mąd- 
ry... ale: najbardziej byłem zaprzyjaź- 
niony z Tadzikiem Pyrko. Zmęczony 
pchaniem roweru miedzami, zgrzany, 
wjeżdżam do zagrody Pyrków. Głodne 
kury zbiegły się do moich nóg. Cygan 
szarpie się na łańcuchu. Studnia 
okryta pierzynami, derkami, przyciś- 
niętymi deskami i kamieniami. Zasycha 
mi w gardle, gdy zdejmuję te przykry- 
cia ze studni położone nie wiadomo po 
co, zza stodoły wychodzi Tadzik z kub- 
łem mleka. 

- Cześć! Heniek, co ty? 

- Był rozkaz. Niemcy pod Warszawą. 
Do Rumunii, brachu zwiewam. 

- Sołtys studnię kazali skryć przed 
gazami. Kiedy stację bombardowali 
wszyscy uciekli w olszyny. Sołtys 
zakazali gotować w domu, bo jak Nie- 
mcy dym z kominów zobaczą... to rzu- 
cają bomby. 

Przenocuję, a jutro ruszam dalej. 

Następnego dnia do wioski wjechał 
oddział kawalerzystów. Sześciu jeźdź- 
ców stanęło na pyrkowym podwórku. 
Urżnęliśmy w sieczkarni koniom o- 
broku, rozłożyli na klepisku pod- 
ściółkę. 

- Żeby tak dłużej postali, to by była 
furka gnoju cieszył się Tadzik. 

Gotowaliśmy żołnierzom kawę zbo-. 
żową i smażyli jajecznicę. Za to mog- 
liśmy oglądać karabinki i szable. Przed 
nocą wyruszyli na wschód, jadąc. w 
cieniu lasu. Ruszać w nieznane, nie 
było im pilno. 9 

Następnego dnia nowe naloty na 
stację. Łuków był węzłem kolejowym 
krzyżującym cztery kierunki: Warsza- 
wę, Dęblin, Lublin i Brześć. Niemcom 
chodziło o sparaliżowanie komunikacji 
kolejowej na zapleczu frontu. Mimo że 
bomby spadały o kilometr od nas, 


podmuch był tak silny, że trudno było 
się utrzymać na płocie na naszym 
punkcie obserwacyjnym. Samoloty 


<zrzucały bomby z dużej wysokości i 


wiele z nich detonowało w polu. Kiedy 
bomba trafiła w miękką ziemię na łące, 
fontanna czarnej ziemi wylatywała w 
powietrze, a lej natychmiast napełniał 
się wodą. Unieruchomione składy to- 
warowych pociągów, pełne wszela- 
kiego dobra stały na wszystkich to- 
rach. Niektóre wagony były rozbite. 
Szyny poskręcane w supełki. Konwo- 
jenci opuścili pociąg ratując swoje 
życie. Miejscowi ludzie myszkowali po 
wagonach, wynosząc co się dało. Byli i 
odważniejsi, którzy podjeżdżali wo- 
zami i ładowali bele materiału wojsko- 
wego, koszule, kalesony, narzędzia. 

| ja z Tadzikiem pobiegliśmy na 
penetrację wagonów. 

- Po co mnie ciepłe gacie z kocon- 
kami do wiązania? Wzięliśmy sobie 
wojskowe tornistry, chlebaki, menażki, 
saperki, całe oporządzenie wojskowe, 
materiały piśmienne... 


Zaczęliśmy manipulować przy cięż- 
kim karabinie maszynowym. Kombi- 
nowaliśmy jak założyć taśmę amuni- 
cyjną. Nagle od szosy rozległ się terkot 
karabinu i serie pocisków popukały po 
wagonach. Ostrzelali nas Niemcy z 
samochodu pancernego. Postraszyli i 
odjechali. Ze strachu zdrętwiał mi 
mózg, a potem w nogi przez kartofliska 
gubiąc większość znalezionych rzeczy. 


Ojciec Tadzika, kiedy zobaczył przy- 
taskany ekwipunek, przeraził się. - 
Natychmiast trza to wyrzucić!. Niemce 


zobaczą, wszystkich nas rozstrzelają | 
podpalą. 

Trochę rzeczy wynieśliśmy w pole, a 
trochę skrycie przed ojcem, schowa- 
liśmy pod legary stodoły, Do dziś 
Tadzio przechowuje kompas, pamiątkę 
z tamtych czasów, 

Dzień w dzień przechodzili przez 
wioskę uciekinierzy z zachodu kierując 
się na Rumunię. Codziennie szykowa- 
łem się, aby przyłączyć się do Jakleś 
grupy, ale Tadzik mnie powstrzy- 
mywał. 

- Człowieku, gdzie będziesz rajzo- 
wał do obcych. 

Byliśmy w ogrodzie, gdy na gości- 
niec wjechał pancerny samochód nie- 
miecki. Padliśmy na ziemię i przez 
szpary w sztachetach patrzyliśmy na 
Niemców. W górnym otworze pojazdu 
siedział żołnierz w hełmie, w szarym 
gumowym płaszczu i penetrował oko- 
licę przez lornetkę, bełkotał do radio- 
stacji. Z pancernika wystawały groźne 
lufy działka i karabinu maszynowego. 
Pojazdowi towarzyszył Niemiec na 


motocyklu z pistoletem maszynowym 
przewieszonym przez piersi. Wyglądali 
stalowo i groźnie. Pierwszy raz zoba- 
czyłem najeźdźców. Trwało to kilka 
sekund, a obraz utkwił mi w pamięci na 
całe życie. Szybki, dobrze uzbrojony 
zmotoryzowany z łącznością radiową 
patrol, był kontrastem dla naszych 
konnych ułanów. 

Potem do zagrody przybyli dwaj 
granatowi policjanci. Zdziwiliśmy się, 
bo oni uciekali w odwrotną stronę niż 
wszyscy. Tylko pierwszych żołnierzy 
żywiliśmy za darmo. Teraz braliśmy po 
10 groszy za szklankę herbaty, sądząc, 
że robimy dobry interes. Zużyliśmy 
cały zapas cukru i słodziliśmy herbatę 
wybierając cukier ze słoja z jagodo- 
wym sokiem, za co dostaliśmy od 
rodziców Tadzika niezgorszy ochrzan. 
Zrobiliśmy policjantom śniadanie. Za- 
płacili po 5 złotych. Radość nasza była 
niesamowita. Taka forsa. Wtedy jajko 
kosztowało 5 gr a kilogram cukru 1 zł. 
Ale radość nasza była przedwczesna. 
Policjanci powiedzieli, że skoro Pań- 
stwo zostało rozbite, to polskie pienią- 
dze tracą swą wartość i mogą mieć 
tylko wartość muzealną. Jedynie sre- 
brne monety nie tracą na wartości. 

Poklepałem się w tym momencie z 
lubością po woreczku na piersiach. 
Policjanci wyperswadowali mi całko- 
wicie wędrówkę do Rumunii. 

- Granica jest już odcięta przez Ros- 
jan, którzy 17 września weszli na tery- 
torium Polski. Nikt już nie przejdzie. 

HENRYK CHMIELEWSKI 

Fot. autora 

Dalszy ciąg wspomnień Papcia Chmie- 
la w następnym numerze. 
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zrozumiał, że tym razem nie będzie bezkrwawego 
podboju. Polska była związana układami o wzajemnej 
pomocy z Wielką Brytanią i Francją, a państwa te 
deklarowały zamiar dotrzymania układu; nikt wów- 
czas nie wiedział, że Polska pozostanie samotna. 
Przed Hitlerem rysowała się więc groźba wojny na 
dwa fronty, a tego sztab niemiecki obawiał się najbar- 
dziej. Do tego zaczęła rysować się perspektywa koali- 
cji Anglii i Francji ze Związkiem Radzieckim, a w 
Moskwie trwały rozmowy delegacji wojskowych tych 
trzech państw, w sprawie szczegółów operacyjno- 
wojskowych. Rozbicie tego groźnego układu stało się 
celem zabiegów hitlerowskiej dyplomacji. I, o dziwo, 
w kierunku państwa, którego zniszczenie było jawnym 
celem polityki, a nawet ideologii hitlerowskiej, w kie- 
runku „bolszewickiego” Związku Radzieckiego Berlin 
rozpoczął dziwne umizgi. Wpierw dał do zrozumienia, 
że jego interesy w Polsce mają „ograniczony zasięg”, 
a następnie już wprost zaproponował „podział wpły- 
wów” w środkowej i wschodniej Europie, czyli jej 
wspólny podbój. Moskwa, po pewnym wahaniu na 
sygnały te i propozycje odpowiedziała pozytywnie. 


23 sierpnia 1939 roku, po długotrwałych nalega- 
niach i prośbach o przyjęcie - do stolicy ZSRR 
przybył minister spraw zagranicznych III Rzeszy, Joa- 
chim von Ribbentrop. Owocem tej wizyty stał się pakt 
o nieagresji pomiędzy Ill Rzeszą i Związkiem 
Radzieckim, ale - co ważniejsze - tajne protokoły 
dodatkowe do paktu. Jest dziś prawie pewne, że pro- 
tokoły takie istniały, mimo że Mołotow, Gromyko i 
inni politycy stalinowscy gorąco ich istnieniu po woj- 
nie zaprzeczali. Fotokopie tych dokumentów odnale- 
zione zostały przez zachodnich aliantów w archiwach 
niemieckiego MSZ. Poza tym wskazują na ich istnie- 
nie fakty, między innymi to, co stało się w Polsce 17 
września, w Finlandii w listopadzie 1939 roku, gdy 
ZSRR zaatakował to państwo (wojna zimowa), a w 
państwach bałtyckich wiosną 1940 roku, gdy przyłą- 
czono je do ZSRR jako nowe republiki radzieckie. 

Tajne protokoły przewidywały „rozgraniczenie inte- 
resów" w Polsce wedle linii Pisy, Narwii, Wisły i Sanu, 
zaś w państwach bałtyckich poddawały Łotwę, Esto- 
nię i Finlandię wpływom radzieckim, Litwę zaś - nie- 
mieckim. Potem, w wyniku kolejnego układu ra- 
dziecko-niemieckiego - z 28 września 1939 roku „O 
przyjaźni i granicach” - Stalin „podarował” Hitlerowi 
wschodnią część województwa warszawskiego i 
Lubelszczyznę oraz Puszczę Białowieską (tę ostatnią 
specjalnie dla marszałka Rzeszy - Goeringa, który był 
zapalonym myśliwym) w zamian za „radzieckie 
wpływy” na Litwie. Układ Ribbentrop-Mołotow (pod 
taką nazwą znany jest w historii) ostatecznie przekreś- 
lił nadzieję na rozsądny sojusz państw europejskich 
przeciw Hitlerowi. Załamały się rozmowy z delegacją 
anglo-francuską, mimo że Polska w końcu zgodziła 
się na przejście Armii Czerwonej przez swe teryto- 
rium, gdyby wymogi wojny przeciw Niemcom tego 
wymagały. 


Ć zy pakt Ribbentrop-Mołotow był naprawdę nie- 
zbędny dla zapewnienia bezpieczeństwa Związ- 
kowi Radzieckiemu, czy współdziałanie z Hitlerem w 
podziale Polski było w tym celu konieczne? Dotych- 
czas historycy i politycy radzieccy dowodzili, iż prze- 
niesienie „gorącej granicy” z Niemcami o 200 km na 
zachód i zyskanie czasu na przygotowanie się do 
obrony tłumaczą tę decyzję. Dziś jednak coraz częś- 
ciej uważa się, że był to jeszcze jeden przejaw stali- 
nowskiego imperializmu, który tyle kosztował i miał 
jeszcze kosztować społeczeństwo radzieckie. Jeżeli 
nawet chodziło wówczas o bezpieczeństwo ZSRR, to 
na pewno nie w taki sposób, gwałcąc prawo między- 
narodowe | nazywając Państwo Polskie ,„pomiotem 
traktatu wersalskiego”, jak uczynił to premier 


Mołotow. 
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Tak więc owa nota, którą Potiomkin odczytał w 
nocy z 16 na 17 września 1939 roku ambasadorowi 
Grzybowskiemu stanowiła fragment wcześniej zapla- 
nowanej akcji. Nie miało dla Stalina większego zna- 
czenia, że argumenty tam zawarte były nieprawdziwe. 
Nieprawdziwe, bo Państwo Polskie, aczkolwiek w kry- 
tycznym położeniu, broniło się, bo na terytorium Pol- 
ski - w Kołomyi - przebywał Rząd i Prezydent oraz 
Naczelny Wódz, bo istniały zwarte oddziały wojskowe, 
bo wolna od nieprzyjaciela była jeszcze połowa tery- 
torium kraju, a w każdej chwili (teoretycznie tylko, 
niestety) mogła ruszyć ofensywa angielsko-francuska, 
wreszcie broniła się stolica kraju - Warszawa. W myśl 
wszystkich norm życia międzynarodowego - Państwo 
Polskie z rządem, wojskiem i władzami istniało. Nadto 
Stalin łamał polsko-radziecki pakt o nieagresji z 1932 
roku, obowiązujący do 1945 roku, układ ryski z 1921 
roku i deklarację o wyrzeczeniu się siły w stosunkach 
międzynarodowych, 

Gdy 17 września 1939 roku Mołotow przez 
moskiewskie radio podawał oficjalne przyczyny 
przekroczenia granicy - rząd polski podejmował 
decyzję o opuszczeniu kraju i przeniesieniu się na 
emigrację. Marszałek Rydz-Śmigły wydał polecenie 
unikania walki z Armią Czerwoną, zaś rząd odstąpił 
od oficjalnego uznania, że znajduje się w stanie wojny 
z ZSRR. Prezydent Ignacy Mościcki złożył oświad- 
czenie: „Gdy armia nasza z bezprzykładnym mę- 
stwem zmaga się z przemocą wroga (...) nasz sąsiad 
wschodni najechał nasze ziemie gwałcąc obowiązu- 
jące umowy I odwieczne zasady moralności”. W nocy 
z 17 na 18 września władze polskie, symbolizujące 
polską państwowość i majestat Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej przekroczyły granicę w Zaleszczykach. 

Około 23 września Armia Czerwona spotkała się z 
Wehrmachtem na linii wyznaczonej przez pakt 
Ribbentrop-Mołotow. 28 września podpisano wspo- 
mniany już układ „O przyjaźni i granicach” zawiera- 
jący oprócz korekty uprzednio ustalonych sfer wpły- 
wów między innymi umowę o wspólnym zwalczaniu 
polskiego ruchu oporu. Obie strony wydały też 
oświadczenie, że „po upadku byłego państwa pol- 
skiego Rząd Rzeszy Niemieckiej | Rząd ZSRR uważają 
za swój wyłączny obowiązek odbudowanie pokoju i 
ładu na tych terytoriach oraz zapewnienia zamiesz- 
kującym je narodom pokojowego życia zgodnie z ich 
charakterem narodowym”. 

W wyniku wydarzeń wrześniowych 1939 roku po 
niemieckiej stronie znalazło się 48,4% obszaru Il Rze- 
czypospolitej z około 20,4 mln ludności, po stronie 
radzieckiej - 50% terytorium z około 14,3 min lud- 
ności, z czego około 6,5 miliona czyli 45% stanowili 
Polacy (resztę Białorusini, Ukraińcy, Żydzi, a więc ci, 
których Armia Czerwona miała „wziąć w obronę”) 
Ponadto do niewoli radzieckiej dostało się około 230 
tys. żołnierzy z oddziałów znajdujących się 17 wrześ- 
nia na ziemiach wschodnich 


L os Polaków - wojskowych i cywili stał się nie do 
pozazdroszczenia. Weszli oni w tryb stalinowskiej 
machiny terroru, która obywateli radzieckich mełła od 
początku lat trzydziestych, ze szczególnym zaś nasi- 
leniem od 1937 roku. Ponad 1,6 miliona osób rozpły- 
nęło się po niezliczonych łagrach, przysiółkach i wię- 
zieniach - wyspach archipelagu GUŁAG (tak sta- 
linowską machinę terroru nazwał pisarz, Aleksander 
Sołżenicyn), od Syberii po Kazachstan. Ofiarą polityki 
Stalina padło w latach 1939-1941 około 150 tys. żoł- 
nierzy polskich i 600 tys. ludności cywilnej. Należy 
dodać je do ponad 6 milionów polskich ofiar 
hitleryzmu 

Symbolem stalinowskiej polityki wobec Polaków 
stał się Katyń, miejsce wymordowania kilku tysięcy 
polskich oficerów na rozkaz radzieckiego samo- 
dzierżawcy 

Wydarzenia sprzed 50 lat przypominamy dziś nie po 
to, by robić na złość komukolwiek lub rozdrapywać 
krwawiące rany. Przeciwnie, uważamy, że tylko 
mówienie prawdy może usunąć to, co było złe między 
nami i Rosjanami. Pamiętamy wszak, że ofiarami sta- 
linizmu - idącymi w miliony - byli przede wszystkim 
mieszkańcy Kraju Rad. Dlatego data 17 września, o 
której do niedawna wolno było tylko mówić dyskret- 
nie | aluzyjnie, jest wspomnieniem naszego wspól- 
nego nieszczęścia 


JAN ORGELBRAND 


J ak podają najstarsze źródła chrześcijańskie, 
św. Jakub Starszy prowadził ewangelizację 
Półwyspu Iberyjskiego. W roku 835 biskup Irli - 
doprowadzony tu przez gwiazdę (stąd pierwotna 
nazwa tego miejsca: Campus Stollea - Równina 
Gwiazdy) - odnalazł kości apostoła. Król Austrii 
Alfons II zbudował ku jego czci sanktuarium 
(pierwotna katedra pochodzi z przełomu XI i XII 
wieku), wokół którego rozwinęło się miasto, 
noszące obecnie nazwę Santiago de Compo- 
stela. Od tamtych czasów stało się ono celem 


licznych pielgrzymek z całego chrześcijańskiego 
świata. 


Tym razem przybyło tu na swoje święto ponad 
czterysta tysięcy dziewcząt | chłopców - auto- 
busami, koleją, na rowerach I na żaglówkach, a 
także - jak przed wiekami - pieszo. Wśród mło- 
dych pielgrzymów było również około tysiąca 
Polaków. Ten najważniejszy - z Rzymu - przyle- 
ciał samolotem, a na miejscowym lotnisku powi- 
tał go król hiszpański Juan Carlos wraz z mał- 
żonką, królową Sophią. Ostatni odcinek drogi do 
katedry papież - zgodnie z tradycją - odbył jako 
pątnik pieszo, z narzuconym na ramieniu pielg- 
rzymim płaszczem, z pielgrzymim kijem w ręku. 
Papież w asyście dwustu dostojników Kościoła 
odprawił przed sanktuarium mszę świętą, a 
następnie już w katedrze spotkał się z młodzieżą 


PAPIEŻ I MŁODZI 
.DSIOP 
WZGÓRZA RADOŚCI 


niepełnosprawną. Główne spotkanie papieża z 
młodymi z całego świata odbyło się wieczorem 
w olbrzymim amfiteatrze u stóp Monte del Gozo 
- Wzgórza Radości, a zakończyło je całonocne 
czuwanie modlitewne. 

W swoim wielokrotnie przerywanym burzli- 
wymi oklaskami wystąpieniu papież wezwał 
młodych, mających „szlachetne i twórcze ser- 
ca”, by „wstrząsnęli przysypiającym światem” i 
przystąpili do „budowy świata bez granic, w któ- 
rym będzie dominować cywilizacja miłości.” 

Po zakończeniu niedzielnej porannej mszy 
świętej dwóch Libańczyków przekazało papie- 
żowi petycję młodzieży o pokój w tym rejonie 
świata. W odpowiedzi na to Jan Paweł II wygłosił 
krótkie orędzie, w którym ponowił swój apel do 
osób odpowiedzialnych za sytuację w tym kraju. 

Kilka lat temu miałem okazję być w Santiago 
de Compostela i podziwiać wspaniałą katedrę, 
której ogromne wieże górują nad miastem i są 
widoczne już z daleka (fot. 1). Na schodach 
znajdujących się u stóp katedralnej fasady (fot. 
2) wciąż przewalały się wycieczkowe tłumy i 
długo trzeba było czekać na swoją kolej, by 
wejść do środka. Pod kolumną zwieńczoną rzeź- 
bioną postacią świętego (fot. 3) w Portalu 


|| N hh 


Chwały wszyscy pielgrzymi wykonują od lat ten 
sam gest - powtórzył go również i papież - pię- 
cioma palcami, z myślą o pięciu drogach wiary, 
dotykają kamiennej kolumny, która w tym 
miejscu ma wygładzone przez wieki wgłębienie. 
Papież zapalił również kadzidło w ogromnym 
„botafumeiro”, które unieść mogą na drągu dwaj 
rośli mężczyźni (fot. 4), a dalszych trzech jest 
potrzebnych by je wprawić w ruch. To „król 
kadzielnic” - powiedział o nim Wiktor Hugo. 
Główny katedralny ołtarz (fot. 5) posiada wystrój 
barokowy. Umieszczona w nim jest figura św. 
Jakuba. Relikwie świętego znajdują się w srebr- 
nej urnie w krypcie pod ołtarzem. 

Warto było odwiedzić zresztą nie tylko samą 
katedrę. Miasto jest pełne uroczych zakątków, 
starych domków i domów. W jednym z nich, 
dawnym Szpitalu Katolickich Monarchów z XVI 
wieku, mieści się dziś luksusowy hotel. Czy 
właśnie tam zatrzymał się papież, tego nie wiem. 
Sądzę, że w każdym razie nie mieszkali tam 
młodzi pielgrzymi roku 1989, których na zakoń- 
czenie obchodów IV Światowego Dnia Mło- 
dzieży rozesłał symbolicznie po świecie Jan 
Paweł II z misją głoszenia Ewangelii. 

JAROSŁAW LISIECKI 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Dyskusja o tegorocznym festiwalu so- 
pockim będzie zapewne trwała wyjątkowo 
długo, a to dlatego, że zmieniono nie 
tylko jego nazwę, ale i program. I to w 
sposób zasadniczy. Czy to bogactwo 
propozycji programowych wyszło festiwa- 
lowi na zdrowie? - to już inna sprawa... 

Przyglądanie się Międzynarodowemu 
Festiwalowi Muzyki zacznijmy od koncer- 
tów konkursowych. Były dwa: pierwszy - 
o Bursztynowego Słowika, drugi - o 
Grand Prix i Bursztynowy Ekran. W pier- 
wszym, polskim, wzięli udział ci, których 
zgłosiły nasze firmy zajmujące się działal- 
nością estradową. Czy ta reprezentacja 
polskiej estrady była na miarę jej aktual- 
nej wartości? Czy wszyscy uczestnicy 
tego konkursu rzeczywiście zasłużyli na 
promocję? Właściwie trudno jednozna- 
cznie odpowiedzieć na oba pytania. Poza 
jednym, ewidentnym nieporozumieniem, 
artystycznych wpadek nie było. Organiza- 
torzy dotychczasowych edycji festiwalo- 
wych raczej przyzwyczaili wszystkich do 
obecności na estradzie Opery Leśnej 
artystów reprezentujących ,„muzykę śro- 
dka”, ów klasyczny -„pop”, dominujący 
także na innych festiwalach. A tu nie tylko 
nowocześnie śpiewający Mieczysław 
Szcześniak, zresztą znakomity, ale i Ziyo, 
De Mono, She. Więc - zdecydowany 
akcent rockowy?! Nie wszystkich przeko- 
nujący. Ogromnie ucieszyła mnie na- 
groda przyznana Mietkowi Szcześnia- 
kowi. To naprawdę zdolny chłopak, 
któremu życzę coraz więcej sukcesów, 
nie tylko na polskiej estradzie. 

W koncercie drugim walczono o naj- 
wyższe trofea - Grand.Prix i Bursztynowy 
Ekran. Grand Prix to płyta wydana w 
Związku Radzieckim, Bursztynowy Ekran 
to promocyjne recitale telewizyjne. Po- 
ziom uczestników - jak zwykle - dość 
przypadkowy. Obok zawodowców - 
Dance with a stranger z Norwegii, Bai 
Bang ze Szwecji, Lian Ross z RFN, Ralfa 
Schmidta z NRD, amatorzy - Plavi 
Orchestra z Jugosławii, Raimunda Navaro 
z Włoch czy... Reggie z USA. To najwięk- 
sze rozczarowanie! Amerykanie zwykle 
wygrywali w Sopocie jak chcieli. Tym 
razem Reggie zachwyciła tylko... fotore- 
porterów. Podobno obrady obu gremiów 
jurorskich trwały wyjątkowo krótko, | nie 
mogło być inaczej, bowiem grupa norwe- 
ska była rzeczywiście bezkonkurencyjnal! 
Dance with a stranger grają bardzo 
nowoczesną muzykę, poza tym znakomi- 
cie wyglądają na estradzie, co nie jest bez 
znaczenia. 

Gwiazdy. Te zdecydowanie nie dopi- 
sały. Można oczywiście upierać się przy 
nazywaniu C.C Cath | Dietera Bohlena 
gwiazdami, bo przecież ich nazwiska 
pojawiają się niemal w każdym numerze 
tygodnika „Bravo”, ale sopocka publi- 
czność przyzwyczajona była do gwiazd... 
świecących trochę inaczej. * 

Estrady świata - tym razem radziecka. 
Pochwalam ten pomysł programowy, 
zrealizowany zresztą wyjątkowo atrakcyj- 
nie, Na estradzie radzieckiej dzieje się 
teraz sporo, pojawiają się nowi soliści | 
zespoły. Radziecka młodzież dominowała 
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i gdy ta: 

YĘ U 
THE GRAND PRIX 
też w Sopocie, z talentem bodaj najwięk- 
szym - Tamarą Gwerdicielli. 

Ewa Błaszczyk, Beata Kozidrak i Ur- 
szula, jako goście, miały uzupełnić wizy- 
tówkę polskiej sceny rozrywkowej. 

Wreszcie wypada napisać trochę o tym, 
co działo się poza Operą Leśną. Organi- 
zatorzy festiwalu uznali nawet tę część 
sopockiego spotkania na najważniejszą. 
Więc: naprawdę imponujące targi muzy- 
czne w hali sportowej, pokazy mody, fil- 
mów muzycznych, minirecitale zespołów 
itp. Rzeczywiście festiwal widać było w 
Trójmieście. No i podobno, podobno!!! po 
raz pierwszy był on nie tylko show, ale | 
businessem. 

Ale, już w trakcie festiwalu, pojawiły się 
I głosy krytyczne, jak choćby ten, że imp- 
reza, która była przede wszystkim przed- 
sięwzięciem artystycznym, stała się li 
tylko komercyjnym, handlowym. To 
prawda, choć zorientowani w temacie 
twierdzą, że podobnie dzieje się z Innymi 
festiwalami organizowanymi na całym 
świecie. Po prostu: rozrywka bez pienię- 
dzy istnieć nie może... 


„„Dance with a stranger'/Norwa 


> Mieczysław Szcześniak 


Liderzy szkolnego boiska 


(Inf. wł.). Rafał Zalewski (na zdjęciu) trafił na sportowe 
boisko tak jak większość swoich rówieśników. Spodobał 
się nauczycielowi wf, panu Marianowi Hrynczyszynowi, 
który był jednocześnie trenerem piłki ręcznej w Pogoni 
Zabrze. Wysportowany chłopak już na pierwszym tre- 
ningu w klubie udowodnił, że ma wielki talent i smykałkę 
do gry. Dalej jego kariera przebiegała w sposób prawid- 
łowy. Rozwijał się, poznawał tajniki gry, nabierał siły i 
doświadczenia. Wkrótce stał się podstawowym zawodni- 
kiem drużyny, która na Śląsku nie miała sobie równych. 
Obecnie gra na pozycji prawego rozgrywającego. W 
swoim zespole spełnia rolę prawdziwego łowcy bramek. 
W każdym spotkaniu zdobywa przynajmniej 10 goli, 
będąc postrachem dla bramkarzy. Właśnie silny, skute- 
czny strzał, obok celnych podań i dryblingu jest jego 
najmocniejszą stroną. Musi jeszcze popracować nad 
wyskokiem, strzałami z dalszej odległości oraz nad opa- 
nowaniem nerwów, które wielokrotnie przeszkadzają na 
boisku. 

W tym roku Rafał ukończył Szkołę Podstawową nr 9 w 
Zabrzu i dostał się do Technikum Górniczego. Jego spe- 
cjalnością będzie mechanika. Rodzice pragną, aby suk- 
cesy w sporcie godził z osiągnięciami w nauce i jak do 
tej pory udaje mu się to całkiem dobrze. Obok udanych 
egzaminów do Technikum, największymi tegorocznymi 
dokonaniami Rafała było zajęcie drugiego miejsca na 
igrzyskach młodzieży szkolnej oraz powołanie do kadry 
olimpijskiej „C”. Chciałby kiedyś grać tak jak jego idol 
Andrzej Plechóć w Wybrzeża Gdańsk i wystąpić na olim- 
piadzie. Wierzy, że marzenia się kiedyś spełnią. (ab) 

Fot. A. Baczyński 
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MARIA 
BOROWA 


Część I: Ogród 

Godziny między dziesiątą a dwunastą znosiła najlepiej. 
Za oknem robiło się wtedy względnie pusto. CI wszyscy, 
którzy wybierali się dokądkolwiek, już tam byli, a cała 
reszta kończyła poranne dreptanie, nie mówiąc o zjedze- 
niu śniadania, którego ona jak zwykle jeść nie miała 
ochoty. Chyba że później, właśnie koło dziesiątej. | byle 
co. Na przykład jak dziś - suchą bułkę z zimnym, nie 
gotowanym mlekiem. 

- Masz ochotę na jajko, Soniu? - pyta mimochodem 
Nata | jajko, którego Sonia nie chce jeść prawie nigdy, 
bieleje niby tak sobie na talerzu. Miód, dżem, masło zos- 
taje odsunięte daleko, pod ścianę półki z kolorowymi 
naczyniami, prezentem dla Naty od kogoś tam. 

Bułka | mleko wystarczają jej naprawdę. Nim wróci 
Nata, zdąży zjeść łyżkę miodu, posmaruje kromkę 
podeschniętego pumpernikla masłem, podgrzeje i wypije 
rosół. Nata się ucieszy, Sonia pozna to po tym, jak sios- 
tra spojrzy w uchylone drzwi na balkon i - nawet - odsu- 
niętą do połowy tych drzwi firankę. 

Firankę można odsunąć właśnie o dziesiątej. 

O ósmej znikają z uliczki przed domem ostatni 
spieszący do pracy. Potem ze spacerów wracają kobiety 
z psami. | staruszki ze sklepów, z siatkami nie kryjącymi 
małych, tanich zakupów. Około dziewiątej wychodzą na 
skwerek starzy mężczyźni z gazetami w ręku. Od czasu 
do czasu przejdzie obok ktoś, przypadkowo i na chwilę 


«tych w USA trzeba było zabezpieczyć ponad 


est ich coraz AE 


(PAP). W ostatnich latach stanęło przed 
geologami na całym śwlocie nowo zadanio - 
poszukiwania miejsc dla bezpiecznego skła- 
dowania odpadów radioaktywnych, Rozwój 
energetyki atomowej, a także coraz szorszo 
stosowanie izotopów promieniotwórczych w 
różnych dziedzinach gospodarki I nauki 
stwarzają konieczność gromadzenia odpa- 
dów radioaktywnych. Dużym dostawcą od- 
padów jest również atomowy przemysł zbro- 
jeniowy w USA I ZSRR. 


Odpady radioaktywne w zależności od 
rodzaju użytego materiału mają okres pół- 
rozpadu wynoszący od kilku czy kilkunastu = 
do kilkuset lat. Są również izotopy prakty- 
cznie niezniszczalne - przez tysiące czy 
miliony lat. Bezpieczne składowiska muszą 
gwarantować ich nienaruszalność przez co 
najmniej 500-1000 lat. W latach osiemdziesią- 


200 tys. m sześc. odpadów radioaktywnych 
pochodzenia wojennego i ok. 300 m sześc. 
odpadów z elektrowni atomowych. Wynika z 
tego, że pokojowych odpadów jest 700 razy 
mniej, ale z nimi też trzeba coś zrobić. Spe- 
cjaliści przypuszczają, że w 2000 r. przy 
ograniczeniu zbrojeń nuklearnych i przy jed- 
noczesnym rozwoju energetyki jądrowej 
proporcje te ulegną zmianie. 


Poszukiwania bezpiecznych składowisk 
dla odpadów radioaktywnych prowadzone są 
na całym świecie. Prowadzone są badania 
nad wytrzymałością pojemników, w których 
gromadzi się odpady. Bada się trwałość 
betonu i jego odporność na różne czynniki. 
Podobnie eksperymentuje się z innymi mate- 
riałami. Szkło poddane działaniu ciepłego 
strumienia wody ulega wymyciu w tempie 1 
mm rocznie. Pojemniki ze stali tytanowej są 
rozkładane przez wodę morską z szybkością 
0,1 mm na sto lat. 


pomysł, 


Drugi kierunek poszukiwań, to znalezienie 
miejsca na bezpieczne składowiska podzie- 
mne. Wymaga to bardzo złożonych badań 
geologicznych i geograficznych. Muszą to | 
być obszary niezaludnione obecnie i dające 
gwarancję, że nie będą zaludnione za kilka- 
set lat. Następnie potrzebne są specjalne 
trwałe struktury geologiczne - skały grani- 
towe lub bazaltowe, szczelne piaskowce. Nie 
mogą to być struktury potrzaskane — pełne 
szczelin i rozłamów. Największym zagroże- 
niem mogą być wody głębinowe lub po- 
wierzchniowe. Dlatego wybiera się tereny 
pustynne. Trzeba uwzględniać również ru- 
chy tektoniczne, a także zjawiska sejsmiczne 
lub wulkaniczne. Niewiele terenów na Ziemi 
spełnia te wszystkie warunki. 


W USA prowadzone przez wiele lat poszu- 
kiwania uwieńczone zostały powodzeniem. 
Znaleziono skalisty masyw Yucca w pustyn- 
nej części stanu Nevada. Powstaną tam głę- 
bokie sztolnie i komory wykute w skałach, w 
których przez kilkadziesiąt lat gromadzić się 
będzie w specjalnych bezpiecznych najbliż- 
szych pojemnikach radioaktywne odpady. 


tylko wpisany w tło placu, przebiegnie dziecko skracając 
sobie drogę do domu. To wszystko. Płyty chodnika 
milkną i grzeją się w słońcu. Albo kąpią w deszczu. Albo 
suszą na wietrze. 

Dom, w którym na parterze od niedawna mieszka 
Sonia ze swoim wózkiem, Natą i wszystkim, co Nata 
zabrała z Ich dawnego życia, stol szczytem do czterech 
wąskich, ułożonych w mozalkę płyt chodnika; balkony 
mają te płyty I żywopłot z boku, na wprost | znów na 
skos. Przed oknem dużego pokoju rozłożył się trawnik z 
kępami forsycji, niżej pstrzą się rabaty, duma i słabość 
pana W. Chmury, sąsiada. Przed samym oknem rosną 
malwy. 

- Podoba ci się tu, Soniu? - pyta z nadzieją Nata. 

- O, tak! - odpowiada Sonla I nie patrzy w okno ani na 
nic. Oczy przykrywa szczelnie powiekami. Nata milknie. 

Dom ma dziesięć pięter i Sonia nieraz myśli, co by 
było, gdyby tak runął po prostu. Na nią siedzącą na 
wózku, w wózek, na szklankę z mlekiem, pokruszoną dla 
gołębi I wróbli suchą bułkę, I na tych wszystkich, którzy 
nie zdążyli przed dziesiątą wyjść z domu. 

Bo takie myśli przychodzą jej do głowy po dziesiątej, 
nigdy wcześniej. 

Rano w domu jest Nata i wtedy nie można bawić się w 
Kasandrę, nawet przez przekorę. Nata czuwa nad 
dobrym nastrojem Soni i przy niej wypada najwyżej się 
złościć, nigdy smucić. 

Nata jest aniołem. | czasem tego nie można znieść. 

W domu, gdzie mieszkały przedtem, do parteru i ziemi 
z chodnikiem było daleko. Droga do nich prowadziła 
przez osiem pięter, troje wąskich drzwi, przez które 
wózek przeciskano bokiem, źle się składał i nie lubił, gdy 
przy nim manipulowano; wózek bez Soni, czekającej I 
skulonej nieładnie w fotelu... przez windę stale zajętą 
albo zatrzymującą się między piętrami, przez siedem 
schodów ze stromą zjeżdżalnią. I te nagle zlepione włosy 
Naty i jej drżące z wysiłku i strachu o Sonię ręce... 

| były w tamtym domu dzieci. Mnóstwo dzieci. | ani 
jednej wąskiej, pustej uliczki. Nawet o dziesiątej. 
Wieczorem. 

W tamtym domu nie godziła się na spacery. Za nic. 

A sąsiedzi nie podlewali kolorowych rabat. Za oknami 
zasłaniała niebo ściana wieżowca z jaskrawo w nocy 
oświetloną klatką schodową, nisko czerniał betonowy 
plac zabaw. Chłopcy mali i więksi szaleli na deskorol- 
kach, rowerach i wrotkach, grali w piłkę i nigdy nie 
chcieli iść do domu. Syn sąsiada (Z. Tomczyk, adwokat), 


Zapewne widywaliście na tere- 
nie naszych osiedli mieszkanio- 
wych fantazyjne kosze na śmieci o 
wyglądzie grzybów - szczególnie 
muchomorów - albo np. pingwi- 
nów czy innych ptaków, których 
rozdziawione szeroko dzioby mają 
zachęcać nas do wrzucenia o- 
gryzka, pestki czy resztki loda i 
tym samym sprawić, że nie rzu- 
cimy go np. na trawnik. Czy ten 
rodzaj zachęty zawsze był skute- 
czny - można wątpić. Ale sam 
by nadać tak prozai- 


ŚLADAMI MUCHOMORKA I PINGWINA 


cznemu przedmiotowi, jakim jest 
kosz na śmieci, miły oku wygląd, 
zdobył sobie wielu zwolenników w 
kraju i za granicą. Oto właśnie 
przykład zagranicznej mini-ko- 
lekcji koszy, które fantazja produ- 
centów ubrała wręcz w krawaty, 
barwne paski, muchy, kapelusze, 
Pomysł może i dobry, byle nie 
przesadzić i nie przekroczyć sub- 
telnej granicy dobrego smaku. Bo 
zbyt agresywnie ozbobiony, ki- 
czowaty kosz na śmieci sam może 
stać się... śmieciem. 


|| Zestaw (laminat, odczynniki, instrukcja) cena 1430 zł. 
Wysyłka za zaliczeniem pocztowym. Zamówienia kierować: 
A. Kawczyński 90-001 Łódź-1, skrytka pocztowa 344. Płatne 
przy odbiorze paczki. ZAWSZE AKTUALNE! 
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UŚMIECH NUMERU 


NAUCZYCIELKA upomina niesfornego ucznia na lekcji muzyki: 


- Bądź grzeczny i graj uważnie, bo inaczej powiem twoim 
rodzicom, że masz talent..! 


*k 


PAN MĄDRALA wrócił z pracy i widzi, że jego żona myje pod- 
łogę w kuchni. Podrapał się z zamyśleniem w głowę i mówi: 

- Kochanie, na dworze jest taka śliczna pogoda. Wyjdź lepiej 
przed dom i umyj nasz samochód... 


najlepszy lewy napastnik, witał Sonię niezmiennie rados- 
nym okrzykiem: ,„Fajnie jeździć na wózku, nie? Pożyczy- 
łabyś kiedy...” ę ? 

Dziewczynki zatrzymywały się na Jej widok i mówiły 
morderczym szeptem do „nikogo: „ona jest kaleką, jej 
trzeba pomagać, prawda?” 

W tamtym domu Sonia na zawsze przestała lubić 
dzieci. 

Wieczorami piętro wyżej. wybuchały awantury, za 
ścianą z prawej o dwunastej włączano odkurzacz | z 
wyciem rur spływała do wanny woda, z lewej huczał 
telewizor i dwa razy w tygodniu tańczono do rana. Sonia 
nie mogła usnąć, zaciskała zęby I trzymała rękę Naty jak 
w kleszczach. Nie pozwalała siostrze krzyczeć. 

W tamtym domu mieszkał Kacper, Mariola i Karolina. 

Kacper był przed Piotrem i przed wyjazdem do szpitala 
Ogtod przed spotkaniem slostry Ewy. Przed wszy- 
s Im... z 

Duży okruch bułki spadał z balkonu prosto pod nogi 
nakrapianego rdzawo gołębia z nastroszoną kryzą. Pod- 
skubany, bardzo brudny wróbel runął pod otwarty dziób 
garłacza. Porwał zdobycz cudem nie rozstrzaskując się o 
chodnik i uniósł ją w desperackiej ucieczce w gąszcz 
żywopłotu. Gołąb cisnął mocne przekleństwo, złość roz- 
sadzała mu gardło, odwrócił się | odszedł na sztywnych 
nogach udając, że Przegrał dla własnego widzimisię. 

Wolała wróble, były tak samo bezczelne | kłótliwe jak 


gołębie, ale miały w sobie wdzięk i b d- 
niecającą radość. jA SZ BA 


Spróbowała przechylić 


się przez bal k konik 
był szeroki na trzy stopy, i aaa Balic 


jeśli chwyci mocno poręcz, a 
podrzut ramion utrzyma ją przez chwilę... Usłyszała 
głosy, a potem uderzył w nią śmiech. Poraził I cisnął w 
tył. Zabolało coś w środku | serce zastukało na alarm, 
anicnora z upokorzenia. 
miech był głośny | dziecinn: „ zachłysti . Zwy- 
czajny. Zrozumiała to zaraz, Bróbolse BO w 
normalny rytm to wszystko dygoczące w niej, niepo- 
trzebny strach i równie głupi, niepotrzebny popłoch. 
Zacisnęła powieki | mocno przygniotła dłońmi usta. I 
chciane, na wszystko, co było za 
wiata, odgrodzone od niego po 


, skulona, dumna, tro- 
wróciła do tamtego ogrodu z 


Cdn. 


0 2- 


rysuneczki 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


MN-HF 
Mr UN-BNNM 
RKAFTIEEWTE) 


W tym układzie rysuneczków zaszyfro- 
wane są matematyczne działania na licz- 
bach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie same 
oznaczają powtarzające się 
takie same cyfry. Działania wykonujemy 
zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku 
poziomym jak i pionowym. Start! 


ODBICIE 


Dolny rysunek byłby lustrzanym odbiciem gór- 
nego, gdyby nie jeden szczegół. Czy minuta 
wystarczy Ci na wskazanie tego szczegółu? 


TEATR CIENI 


ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już 
w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i sta- 
rannie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwią- 
zanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


Zadanie premiowane nr 744 


KRZYŻÓWKA DWULITEROWA 


Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je do dia- 
gramu tak, aby w każdym polu 
znalazły się dwie litery. Rozwią- 
zanie prześlij w ciągu 10 dni od 
daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Za- 
danie premiowane nr 744". 
Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w losowaniu nagród. 
POZIOMO: 1) łąka otoczona 
lasem, 3) bratanek Polaka, 5) 
poddasze, 7) złe, nieestetyczne 
czyny, 9) pływający znak nawi- 
gacyjny, 10) pocisk świetlny, 11) 
całkowite lub częściowe wstrzy- 
manie się od jedzenia potraw 
mięsnych, 12) miejsce walk za- 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 737 


z 90 numeru „Świata Młodych” z 
dnia 29.07.1989 r. 

Musimy swoją Ojczyznę 

pachnącą różami i chlebem, 

wprzód nakryć własnym sercem 

jak gdyby drugim niebem. 

Dopiero nam zakwitnie 

szczęściem swoim i naszym, 

niby pszenicznym łanem 

albo zielonym lasem. 

Nagrody wylosowali: Joanna Bie- 
lak - Gorzów Wlkp., Agata Bizuk - 
Wałbrzych, Barbara Bożek - Często- 
chowa, Arkadiusz Hawro — Wrocław, 
Tomasz Kosakowski - Mały Płock, 


paśniczych, 13) pasza z silosu, 
15) lekki podmuch, 16) tłum, 17) 
część książki, zeszytu. 


PIONOWO: 1) wyruszają na nie 
rybacy, 2) ten, kto obejmuje sta- 
nowisko po kimś, 3) jeden ze 
zmysłów, 4) proces niszczenia 
powierzchni Ziemi przez wiatr, 
wodę, 6) miasto w województwie 
lubelskim, 8) przeciwieństwo zys- 
ku, 9) miasto w USA lub taniec 
towarzyski pochodzenia amery- 
kańskiego, 11) pokrycie na po- 
duszkę, 12) rzemieślnik wyra- 
biający wędliny, 13) ptak żyjący 
w lasach Nowej Zelandii, nielot; 
14) cyranka lub krzyżówka, 15) 
postawa, ułożenie ciała. 


NRC ZZA, 


Barbara Kowalska - Łuków, Beata 
Stańkowska - Chełm, Aleksandra 
Wawoczna - Ruda Śl., Małgorzata 
Widzgowska - Prabuty, Beata Wit- 
kowska - Poznań. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 

CO KOMU: 1B, 2D, 3F, 4A, 5G, 6E. 
BIAŁA DZIURA: 3. LABIRYNT Z 
PRZYSŁOWIEM: Co nagle, to po 
dlable. WYSZUKAJ: w każdym wyra- 
"zie występuje dwukrotnie grupa 
dwóch liter, na drugim i trzecim oraz 
na siódmym i ósmym miejscu, np. 
znikanie, dziadzio, szerszeń. 
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jak wodór i tlen, ze skał księży- 
cowych. Twierdzą oni, że uzy- 
skane w ten sposób paliwo 
można by wykorzystać do na- 
pędu statków zmontowanych na 
orbicie księżycowej. W takim 
przypadku budowa statku prze- 
sunęłaby się na Księżyc. 

Opracowanie tego rodzaju 
systemu wahadłowców i baz 
łączących Ziemię z Księżycem 
będzie wymagało uzyskania no- 
wych, silnych i lekkich materia- 
łów budowlanych, udoskonale- 
nia sposobów budowy na orbi- 
cie, poszukiwania lepszych paliw 
rakietowych oraz opracowania 
udoskonalonych systemów zasi- 
lania energią, zarówno słone- 
czną jak i nuklearną. Ponadto, 
trzeba będzie przeprowadzić za- 
krojone na szeroką skalę bada- 
nia dotyczące życia i pracy istot 
ludzkich w przestrzeni kos- 
micznej. 

Zrealizowanie któregokolwiek 
z tych osiągnięć kosmicznych 
będzie wymagać również no- 
wego pokolenia naukowców i 
inżynierów. W sytuacji, kiedy 
wielu z tych naukowców i inży- 
nierów, którzy stworzyli i zreali- 
zowali program „Apollo” osiąga 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, telex 81-36-58. 
Rynek 13, 
40-003 Katowice (tel. 53-94-57, telex 


ADRES ODDZIAŁU: ul 


0315569) 


obecnie wiek emerytalny, NASA 
przyznaje, że będzie musiała 
zaangażować młody personel 
techniczny. Ludzie ci musieliby 
poświęcić swoje kariery na 
opracowywanie projektów kos- 
micznych, których realizacja 
może pochłonąć dziesiątki lat. 


Kwestia istnienia życia w kqs- 
mosie, w tym powstanie istot 
rozumnych na licznych syste- 
mach planetarnych innych gwiazd 
stały się podstawą snucia przy- 
puszczeń na temat odwiedzin 
Ziemi, obecnie lub w przeszłości, 
przez pojazdy kosmiczne istot 
bardziej od nas rozwiniętych pod 
względem cywilizacji naukowo- 
-technicznej. Od ponad czter- 
dziestu lat coraz częściej poja- 
wiają się w atmosferze naszej 
planety niezidentyfikowane obie- 
kty latające, określane w wersji 
angielskojęzycznej terminem 


UFO. Stanowią one niezbity 


Rysunek przedstawiający forma- 
cję niezidentyfikowanych obiek- 
tów latających z książki „The 
amazing story of flylng saucers” 
Teda Wildinga-White, wykonany 
na podstawie zdjęcia obiektu 
dokonanego 15 lutego 1954 r. w 
Coniston przy S$. Darbishire'a. 
Pozaziemska technologia Istot 
przybyłych spoza Układu Słone- 
cznego? 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor 
naczelny Stanisław Borowiecki tel 
21-15-61, z-cy red. nacz. Ewa Drob- 
nik i Wanda Kobyłecka tel. 29-21-42 
Sekretarz redakcji Michał Malicki, 
z-cy sekr. red. Grzegorz Burakiewicz 
i Małgorzata Szczepańska tel. 28-25- 
48. Kierownicy działów: Jerzy 
Dąbrowski (dz. nauki i techniki tel 
21-98-28), Ewa Kosińska (dz. szkolno- 
harcerski tel. 21-47-06), Teresa Maci- 
szewska (dz. kulturalno-literacki tel 
28-77-21), Zdzisław Przybyłowski 
(dz. sportowy tel. 21-98-28), Barbara 
Skórska (dz. listów I łączności z czy- 
telnikami tel. 21-81-13), Wojciech 


TWYSPTRZ PĘTOWTCESZY I 


dowód mogący potwierdzić tezę 
o pozaziemskiej inwazji na Zie- 
mię, być może, jak w poniższym 
przypadku - przez statki kosmi- 
czne kontrolowane przez istoty 
inteligentne. 

Jak doniosła prasa, w lutym 
1988 roku miała miejsce kolejna 
sensacyjna obserwacja UFO, 
tym razem nad Hiszpanią, gdzie 
kilka tysięcy osób w północno- 
-zachodnich prowincjach tego 


Wróblewski (dz. fotoreportażu tel 
21-98-28). Graficy: Marlena Hanke, 
Szarlota Pawel i Magdalena Piotrow- 
ska. Redaktorzy techniczni: Danuta 
Drygalska, Grażyna Pajorkowska i 
Barbara Zając. Klerownik korekty: 
Barbara Boguszewska; korektorki: 
Maria Marasek | Irena Ochrymowicz 
Nie zamówionych materiałów reda- 
kcja nie zwraca. Ogłoszenia przyj- 
muje Redakcja Wydawnictw Poradni- 
czych i Reklamy, al. Stanów Zjedno- 
czonych 53, 04-028 Warszawa, tel 
13-20-40 do 49, wewn. 403. Cena 
ogłoszeń 1000 zł za 1 cm2. Wpłaty za 
ogłoszenia od osób fizycznych przyj- 


PAZ 


DOZ RY ERZSDCZNO DREZZY RSI 


kraju obserwowało we wtorek 2 
lutego w godzinach wieczornych 
niezidentyfikowany obiekt silnie 
świecący i poruszający się po 
niebie z zawrotną prędkością. 
Obserwacje te potwierdzili też 
dyżurni kontrolerzy z wież kon- 
trolnych na lotniskach w Madry- 
cie i w Walencji. 

Czy zatem Ziemia odwiedzana 
jest przez przybyłe z innego 
układu planetarnego pojazdy 
kosmiczne pozaziemskich cywi- 
lizacji, takie jak przedstawione 
na zamieszczonym tutaj rysun- 
ku? Chociaż wszelkie doniesie- 
nia na ten temat wynikają raczej 
z bezkrytycznego traktowania 
mniej lub bardziej osobliwych 
zjawisk przyrodniczych jako na- 
stępstw odwiedzin z kosmosu, to 
jednak nawet z analizy dokona- 
nej przez Carlosa wynika, iż 
spośród zebranych do 1974 r. 
50000 obserwacji niezidentyfi- 
kowanych obiektów latających - 
6 przypadków uznano jako nie- 
możliwe do wyjaśnienia. Tak 
więc mimo wszystko kwestia 


DER EZZZ PZW W TOPY PH DZPZSY TT TEZ ZZOZ IOWA ZYCZE Z ZZZZZZTOZĘ O KE KAZ TIE 


mowane są na konto: Państwowy 
Bank Kredytowy III OM Warszawa, nr 
370015-5757-139-11. Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada 


UFO pozostaje otwarta. Według 
najnowszych zaś poglądów w tej 
sprawie cywilizacje, które osiąg- 
nęły poziom relatywistycznych 
lotów międzygwiezdnych mogą 
wysłać w przestrzeń kosmiczną 
elektroniczne biorytmy, których 
program nie przewidywałby kon- 
taktów z istotami żywymi. Nato- 
miast podróże na niewielkich 
odległościach międzygwiezdnych 
mogą być jednak realizowane za 
pośrednictwem istot żywych. 
Zaś istoty te, jeśli są w stanie 
pokonać tak olbrzymie odleg- 
łości, mogą wcale nie mieć za- 
miaru nawiązywania kontaktów z 
istotami stojącymi na niższym 
szczeblu rozwoju technicznego. 
A może właśnie kiedyś, dzięki 
nauce, postępowi technicznemu 
ziemskie pojazdy zostaną daleko 
od naszej planety zarejestro- 
wane przez inne istoty jako nie- 
zidentyfikowane obiekty lata- 
jące... 
Włodzimierz Wierzchoń 
ul. Orłowicza 8/27 
00-414 Warszawa 
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dzieżowej Agencji Wydawniczej ». i 
Warszawie 

Zam. A-360/89. A-33 

Druk 


Prasowe Zakłady Graficzne 


RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 


WYDAWCA: RSW  —„Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy 
pocztowe. 


SKŁAD: Zakład Polig ificzny Mło- 


20. MIGZNE $POTRAR 


: HORIA ARAMA rysunki: VALENTIN TANASE 


scenariusz 


Marzenia człowieka o pod- 
różach międzyplianetarnych 
Jakby stały się bardziej realne. 
Lot na orbitę i z powrotem nie 
należy już do wydarzeń sen- 
sacyjnych. Ale dalej, na Księ- 
życ lub Marsa, a to już powa- 
żna sprawa. W 20 rocznicę 
lądowania pierwszych ludzi 
na Srebrnym Globie, prezy- 
dent George Bush przed- 
stawił program rozwoju ame- 
rykańskiej ekspansji kosmi- 
cznej. O jego realności wy- 
powiedzieli się na gorąco 
eksperci (istotne fragmenty 
zamieszczamy poniżej). Wy- 
nika z nich, że realizacja tego 
ambitnego programu jest 
możliwa, potrzebne będą je- 
dynie... ogromne pieniądze | 
dziesiątki nowych technolo- 
gli. A tymczasem rząd USA 


musi oszczędzać, aby zmniej- 
szyć zadłużenia budżetu fede- 
ralnego, jakie pozostawił po 
soble poprzedni prezydent. 
Co więc zostanie z tego pro- 
gramu zrealizowane, a co 
musi poczekać na lepsze cza- 
sy, zobaczymy. 


PREZES 


NASA i inne 
oliły sporządzić 
t atywnych 

na Księżyc 


wy tam różnych typów baz 


ą użycia 
silników rakietowych, które jesz- 


w 


ładun 


rbitę okołc 


o niezbędne do 


smską 


udowy 


wych. Sta 


siężyc 


przewożenia lu 


zy orbitą około 


życem. Byłyby one 
bi 


siadkowej przez 


pokładzie 


dyrektor 


stosowaną 
ninerałów lub czymś 
m. Nie uda się usta 
>aza będzie kosztować 
>a będzie zro 


czy co 
ć, aby ją zbu- 


dować, jeśli nie podejmie się 
decyzji, jakim celom ma ona 
służyć 

Kilku ekspertów d/s kosmi- 
cznych, w tym również Lon- 
gsdon, jest zdania, że Stany 


Wahadłowce lub ich kolejne 
udoskonalone wersje mogą ode- 
grać zasadniczą rolę w budowie 
stacji orbitalnej i księżycowej 


Zjednoczone nie potrzebują ba- 
zy księżycowej, aby wysłać eks- 
pedycję na Marsa. Jednakże inni 
twierdzą, że ustanowienie bazy 
księżycowej umożliwiłoby doko- 
nanie potrzebnych przygotowań 
przed wyprawą na Marsa. Tego 
rodzaju baza mogłaby być poży- 
teczna w dziedzinie zbierania 


doświadczeń dotyczących życia 
Jednakże wydaje 


poza Ziemią 


się, że statek do podróży na 
Marsa można by bardziej eko- 
nomicznie zbudować na orbicie 


okołoziemskiej niż na orbicie 
okołoksiężycowej 
Niektórzy naukowcy snują 


spekulacje, według których by 
łoby możliwe uzyskanie składni 
ków paliwa rakietowego takich 
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